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Ostatnie depesze z frontu abisyńskieg0 


Walki o Aduę 

Paryż. (PAT). Donoszą z Asma- 
ry, że samoloty włoskie zaobserwowały 
dwie silne kolumny wojsk abisyńskich, 
podążające na front Adui. Pozycje wło- 
skie zajmują około 10 kim. W pobliżu 
Adui, straże przednie włoskie dociera- 
ją do bram miasta. 

Addis Abeba. (PAT). Ras Se- 
jum ogłasza, że Włosi zajęli posterun- 
ki Wageta i Enguela. Po obu stronach 
jest wiele ofiar. Włosi stracili 4 zabi- 
tych oficerów. Samoloty włoskie uno- 
szą się nad prowincją, niektóre z nich 
zostały podobno trafione przez Abisyń- 
czyków. Taktyka abisyńska polega na 
wciąganiu Włochów na teren ©próż- 
niony, poczem następuje kontratak abi- 
syński. 

Przy bombardowaniu Adui zginęło 
40 kobiet i 32 dzieci. W bitwie na li- 
nji Aksum-Adua zginęło 45 Abisyńczy- 
ków i 21 Włochów, 65 Włochów dosta- 
ło się do niewoli. 

W koncentracji sił zbrojnych wło- 
skich pod górą Mussala bierze udział 
50.000 ludzi z 70 tankami i około 100 
samolotów. 

Londyn. (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Adis Aboby, iż zapewniają 
tam, że Adua i Adigrad są jeszcze w re- 
kach Abisyńczyków, Na północ od 
Adui toczyła się niesłychanie zacięta 
walka na bagnety, lecz żądna ze stron 
nie osiągnęła znaczniejszych korzyści, 
Straty są duże. Na froncie Ogadenu 
dokoła Gerlogubi w odległości 550 mil 
na półnoeno-wschód od Gorahia .toczą 
się walki partyzanckie, 

Paryż. (PAT) „Paris - Soir“ do- 
rasi: Adua w dalszym ciagu zwycięsko 
odpiera wszystkie ataki włoskie, które 
trwają już od trzech dni. Wojska re- 
pularne abisyńskie w ilości 15.000 ludzi 
zdążają forsownym marszem z Adis 
Abeby z pomocą dla Rasa Sejuma. Pa- 
nuje obawa, że posiłki przyjdą za 
późno. 


Włosi tłumnie opuszczają 
Addis-Abebę 


Addis Abeba. (PAT) Wszyscy 
obywatele włoscy oprócz urzędników 
poselstwa i konsulatu opuścili wczo- 
raj Addis Abebę. Wyjechało 3 lekarzy 
ze szpitala włoskiego, 8 księży i kilku- 
nastu kupców z Dodekanezu, ogółem 
56 osób. Niektórzy oświadczyli, żć 
wrócą za parę dni. 

Koła włoskie mówią, że poselstwo 
włoskie pozostanie w Addis Abebie. 
Poselstwo korzysta z opieki władz abi- 
syńskich, a pozostaje w stolicy w celu 
wznowienia rokowań, gdyby Abisynja 
sobie tego życzyła. Włosi mówią, że 
w ciągu miesiąca armja włoska doj- 
dzie do rzeki Takkaz, a wówczas Toz- 
poczną się układy . 


Wycofywanie europejskich 
instruktorów 


Sztokholm. (PAT) — Minister 
wojny cofnął zezwolenie na dalszy po- 
byt w Abisynji 5-ciu oficerom szwedz- 
kim przebywającym od dłuższego cza- 
su w Abisynji w charakterze instruk- 
torów. Jeżeli oficerowie ci pozostaną 
w Abisynji, to będą musieli opuścić 
szeregi armii szwedzkiej. 

Misja wojskowa belgijska opuszcza 
Abisynję z wyjątkiem kpt. Dauthee, 
który zostaje jeszcze parę dni. 


Prawica francuska 
za Włochami 


Paryż. (PAT.) Na wezwanie ko- 
mitetu frontu narodowego prawicowe 
organizacje polityczne zorganizowały 
wczoraj wieczorem na Placu Opery i 


na wielkich bulwarach manifestację na 
rzecz ścisłej neutralności Francji. Ma- 
nifestanci, do których przyłączył się 
tłum przechodniów, dali się spokojnie 
rozproszyć przez policję, 


Demonstracja antywłoska 
w Londynie 
Londyn. (PAT.) W dniu wczo- 
rajszym wieczorem kilkaset osób usi- 
łowało demonstrować pod ambasadą 
włoską przeciw Włochom. Policja roz- 
proszyła manifestantów, którzy gro- 


, madzili się jeszcze kilka razy w oko- 


licznych dzielnicach, 


Azama się wypiera 
Madryt. (PAT.) Były premjer 
Azana ogłosił zaprzeczenie wiadomo- 


le lotnictwa opór wojsk nieprzyjaciel- 
skich, umocniony w Daro-Tacle, prze- 
sunął się na południe, zatrzymując się 
wieczorem poza tą miejscowością. 


Na nizinie wschodniej lotnictwo 
rozproszyło silny oddział zbrojny sul- 
tana Teru w okolicy Aussa. Lotnicy 
włoscy zbombardowali Amba-Birecutam, 
która była strzeżona prze zbrojne siły, 
dowodzone przez Rasa Buru. Gen. de 
Bono donosi, że wszystkie oddziały wło- 
skie dały dowód wytrzymałości w obli- 
czu trudów, wywołanych trudnościami 
terenu, długością marszu i wysoką tem- 
peraturą. O godz 5 rano ofensywa Zo- 
stała dzisiaj podjęta na nowo. 


Na odcinku zachodnim oddziały na- 
sze zajęły Dolo oraz inne miejscowości 


OBRAZEK Z OBECNYCH GORĄCYCH DNI W ADDIS ABEBIE. 


ści o tem, jakoby podpisał manifest w 
obronie narodu abisyńskiego. 


Urzędowy komunikat włoski 


Rzym. (PAT) Ogłoszono tu na- 
stępujący komunikat ministerstwa pra- 
sy i propagandy: 

W ciągu dnia 4 bm. oddziały nasze 
ze zdwojonym rozmachem i entuzja- 
zmem posuwały się naprzód. Pierwszy 
korpus włoski, oraz korpus, złożony z 
wojsk tubylczych, osiągnęły oddzia- 
mi przedniemi Addigrat i Entiscio, 
gdzie ludność, wywiesiwszy białe cho- 
rągwie, oddała się pod opiekę Włoch. 

Na prawem skrzydle drugi korpus 
włoski, przełamawszy przy współudzia- 


sąsiednie. Eskadra, złożona z 6 apara- 
tów „Caproni* (typ aparatów bombar- 


dujących), przeprowadziła akcje bom- 
bardującą nad miejscowością Gorrahei. 


* 

Rzym. (PAT) Miasto Adigrat, za- 
jęte wczoraj przez pierwszy korpus wło- 
ski, położone jest na wysokości 2.457 
metrów i posiada poważne znaczenie 
strategiczne dzięki temu, że całkowicie 
wczoraj przez Włochów, zajmowana 
była częściowo przez straże włoskie już 
odr. 1910. Obecnie Włosi wyparli Abi- 
syńczyków z całego terenu do miejsco- 
wości okolicznych, A 

Miejscowość Gorrahei w Ogadenie, 
zbombardowana przez samoloty wło- 
skie typu „Caproni“, jest punktem kon- 
centracyjnym wojsk abisyńskich, zmo- 
bilizowanych przeciw Somali włoskiej. 
panuje nad okolicą. Miasto to po klę- 
sce Włochów pod Aduą w r. 1896 było 
oblegane przez Abisyńczyków. Załodze 
włoskiej przybył wówczas z odsieczą 
gen. Baldissera z korpusem 17.000 ludzi. 

Miasto Entiscio położone jest na wy- 
sokości 2.800 metrów i znajduje się w 
połowie drogi między Adigrat a Aduą. 
Odległość od Adui wynosi około 30 km. 
Miasta to zajęte zostało przez włoski 
korpus, złożony z wojsk tubylczych. 

Miejscowość Amba Bircutan, zbom- 
bardawana nrzez samoloty włoskie, jest 
punktem koncentracyjnym wojsk Rasa 
Buru. 


Zwołanie Zgromadzenia L. N. 


Genewa. (Tel. wł.). Plenum zgro” 
madzenia Ligi Narodów zwołane zo- 
stało na środę przyszłego tygodnia. 
Liga Narodów ma na posiedzeniu tem 
wybrać komisję koordynacyjną dla o- 
mówienia sankcyj, wynikających z 
paktu Ligi Narodów, przyczem komi- 
tet ten opracować ma program i spo- 
sób zastosowania i przeprowadzenia 
zarządzeń sankcyjnych. 

Genewa. (PAT) Zgromadzenie 
Ligi Narodów zwołane zostało na godz. 
16 w środę, dn. 9 bm. 


Ameryka twierdzi, że jest już wojna 


Waszyngton. (PAT.)  Prezy- 
dent Roosevelt uznał, że istnieje po- 
między Włochami i Abisynją stan wo- 
jenny i wobec tego ogłosił dekret, za- 
kazujący sprzedaży stronom wojują- 
cym sprzętu wojennego, Sekretarz 
stanu Hull w komunikacie, zawiera- 
jącym dekret prezydenta ogłasza, co 
następuje: Obywatele, które będą za- 
wierać tranzakcje z jedną ze stron wo- 
jujących, uczynią to na własne ryzyko. 

Prezydent Roosevelt trzyma się sta- 


nowiska ścisłej neutralności i żadnej 
ze strony wojujących nie uznał doątd 
za napastnika. 

Za wykroczenia przeciw dekretowi 
prezydenta grożą kary do 5 lat więzie- 
nia i 10000 dolarów grzywny. Możli- 
we jest, że zakaz wywozu będzie roz- 
szerzony w następstwie i obejmie ọ- 
prócz sprzętu wojennego surowce, jak 
np. bawełnę. Dekret wszedł w życie 
od dzisiaj, 


Nareszcie zwycięstwo 1:0 nad Austrją 


Udany rewanż za przegraną w Wiedniu 2:5 (1:3) — Zwycięską bramkę strzelił Matjas 
w 32 min. — Kisieliński, Aihański i Martyna bohaterami dnia 


Warszawa. — Piętnaście tysięcy 
widzów zaległo w niedzielę betonowy 
owal warszawskiego stadjonu. Wszę- 
dzie tłok, na trybunach, na miejscach 
stojących, w krzesłach  dostawionych, 
na torze kolarskim. Tłok i upał, bo 
słońce przygrzewa stale mocno, a niebo 
rozpostarło nad stadjonem błękitny bal- 
dachim. Te tysiące przyszły na mecz 
reprezentaeji Polski z Austrją, spra- 
gnione nietylko pokazu dobrej sztuki 
piłkarskiej, ale przedewszystkiem zwy- 
cięstwa barw biało - czerwonych, które 
od dłuższego czasu odnosiły jedynie po- 


rażki. Długie minuty wyczekiwania 
wypełniło przyglądanie się zawodom 
hokeja na trawie między poznańskim 
WKS-em a gnieźnieńską „Stellą“. Pa- 
trzono z dużem zainteresowaniem. Był 
to debiut tej gałęzi sportu na terenie 
stołecznym. Inna rzecz, czy się udał, 
czy pozyskał zwolenników. Poziom bo- 
wiem spotkania nie był szczególny, — 
Zwyciężyła drużyna grodu Lecha w sto- 
sunku 3:1. 


POCZĄTEK: PUNKT 12-sta | 
Punktualnie o godz. 12 zerwał się 


grom oklasków. Na boisko wbiega 11 
Austrjaków. Zadziwiają tężyzną fizy- 
czną, a ponad wszystkich wybija się 
wysoki Havlicek oraz Geschweidl, a 
przedewszystkiem olbrzymi Binder. Or- 
kiestra gra hymn Austrji i wbiegają 
Polacy w białych koszulkach i czerwo- 
nych spodniach. Słychać ryk: tłumów 
i huragan braw. Okrzyki milkną przy 
dźwiękach mazurka Dąbrowskiego. — 
Brawa witają także pułkownika łotew- 
skiego, arbitra spotkania, poczem stają 
na. środku boiska kapitanowie, drużyn, 
prawi obrońcy Reiner i Martyna. Po- 


lak wybiera i obiera połowę południo- 
wą, a więc ze słońcem 


SKŁAD DRUŻYN 
Austrjacy wystąpili w następującym 
składzie: Havlicek; Reiner (obaj Vin- 
na), Schlauf (Horitsdorf); Lebeda (Li- 


bertas), Urbanek (Admira), Skoumal 
(Rapid); Brousek (Libertas), Ge- 
schweidl (Vienna), Stoiber (Admira), 


Binder (Rapid) i Holetz (Vienna). 
Skład Polaków: Albański; Martyna 
i Doniec; Kotlarczyk II, Wasiewicz i 
Dytko; Piec, Gemza, Matyas, Malczyk 
i Kisieliński, 
„POLSKA, ALLEZ, ALLEZ!“ 


Gwizdek i Austrjacy rozpoczynają 
grę. Jest 12.06. Piłka zrazu wędruje 
po środku boiska, nagle Brousek pod- 
ciąga niebezpiecznie j centruje. Albań- 
ski jest jednak na miejscu Obronił 
„pewna“ bramkę, Polacy rewanżują 
się zkolei atakiem, ale Havlicek broni, 
wprawdzie wykazuje przytem pewną 
nerwowość, jak wogóle całe trio obron- 
ne gości, u których zato pomoc i napad 
pracują jak w zegarku, przyczem ie 
zdobywają lekką przewagę i spokojnie 
zdobywają metr po metrze. Znów Ki- 
sieliński odaje bardzo ostry strzał, ale 
Havlicek wyciąga się w robinsonadzie i 
wybija piłkę na róg. Publiczność jest 
rozpalona do białego i rozpoczyna chó- 
ralny doping naszej drużyny okrzy- 
kiem „Polska allez, allez*. Austrjacy 
zdobywają Kkornera, który mija bez ©- 
cha. Zwolna zaczyna się uwypuklać 
nierówność naszego zespołu, tyły pra- 
cują beznagannie, ala pomoc szwanku- 
je, Napad zaś rozpada się zupełnie. 
Matjas zawinia rzut wolny, piłkę ©- 
trzymuje Binder, przebija się ale w œ 
statnim momencie hamuje go Kotlar- 
czyk. Wasiewicz podaje Mutjasowi, 
ładna akcja prawą strona, potem strzał 
i róg. Mimo niezdecydowanego oblicza, 
atak polski zagraża bramce austrjackiej 
wcale poważnie, wprowadzając na ty- 
łach gości spore zamieszanie, Znów 
ładny nasz wypal wśród oklasków pu- 
'bliczności Główka Gemzy jednak mi- 
ja się z celem. 

FATALNA SYTUACJA 

W ii min. serca przestały nam bić. 
Brousek minął kilku Polaków, ślicznie 
i płasko saentrował, nadbiega Binder i 
wydaje siq, że bramką murowana, Ale 
„olbrzym fatalnie chybia piłkę, która 
przechodzi obok niego w aut. Odetchnę: 
liśmy, Binder jest wyraźnia zły na sie- 
bie. Austriacy mają pewną minimal 
ną przewagę, Świetnie się ustawiają, 
wspaniale główkują, atak idzie za ata 
kiem, a piłka wędruje od nóg do nóg, 
jednak do strząłu nie dochodzi. Mar» 
tyna i Doniec bowiem rozbijają naj- 
przemyślniejsza kombinacje pewnemi i 
Wugiemi wykopami, posyłając pilke w 
pole. Albański broni dwa strzały Stoj- 
hera. Austracy widząc, że to nie prze- 
lewki, zaczynają zwiększać tempo i gra- 
ja ostrzej, Ale to na nic, bo Polacy nie 
dają się przygnieść i sami Inicjują cały 
szereg ataków, zwłaszcza lewą stroną 
Strzał Gemzy » 18 m przechodzi tuż 
nad bramką. Chybia także Kisieliński. 
Pe chwili strzelą Martyna wolnego za 
faul na Piecu. Ostry jego Strzał z 50 
metrów sprawia sporo kłopotu Havlic- 
kowi Kisieliński pięknie wystawia Mal- 
czyka, którego strzał broni Havlicek na- 
krywką. Znów daleki strzał Gemzy bez 
efektu, a w 22 min. Matjas marnuje 
murowaną pozycją. Przebija się bo- 
wiem przez obrone j zamiast piłkę po- 
dać Malezykowi, strzela sam w.. out. 
Faule Austrjaków w tym czasie spoty- 
kają się z gwizdami publiczności. 


WYRÓWNANIE GRY 

Gra jest nadal wyrównana. To Ha- 
vlicek broni strzał Kisielińskiego, ta 
znów Albański udaremnia przebój Btoi- 
bera, Ślicznie strzelony korner Binder 
przegłówkowuje. Austrjacy zaczynają 
coraz częściej grać dobrze usposobione- 
mi skrzydljami. ale nasi obrońcy są na 
miejseu, Widzowie zaczynają się do- 
magać gola, widząc, że drużyna nasza 
jest narazie równorzędnym przeciwni- 
kiem, Ale okrzyki nie pomagają, gdyż 
wszystkie dobre pociągnięcia psuje Mal- 
czyk, contry zaś skreydłowych wylapu+ 
je Havlicek. Trójka naszego ataku jest 
tak rozerwana, że pod bramką, mimo 
"licznych okazyj niema nikogo. ktoby 
mógł zdobyć bramkę, a strząły Gemzy 
padają z takiej odległości, że nie sę 


grożne 
MATJAS STRZELA! 

W 82 min. dostaje piłkę Kisieliński. 
Pędzi ku bramęe, mija jednego, drugie» 
go Austrjaka, a będąc w opałach, po- 
daje Malczykowi, który znów piłkę 
skiarowuje lekka ku tyłowi da Matjnea. 
Krótki suchy strzał į piłką płasko wpa- 
da w prawy róg bramki austrjackiej. 

Entuzjazm niebywały, widzęwia 3z8- 
leja z radości, Ale goście nie załamują 


się. Raz za razem suną na bramkę 
Albańskiego, który zdaje się troić, uda- 
remniając wszelkie zakusy Już 
zdawało się, że padnie wyrównanie. — 
Pod naszą bramką bowiem powstało 
kłębowisko nóg, ale Martyna ratuje da- 
lekim wykopem. Kisieliński znajduje 
się w rewelacyjnej formie, przechodzi 
przez przeciwników, jak przez masło, 
lecz zamiast oddać wolnemu Matjaso- 
wi, strzela ponad poprzeczkę. A mogła 
być bramka.  Austrjacy zdobywają 
wprawdzie zkolei róg, ale nie wykorzy- 
stują dobrego podania Brouska. Pola- 
cy znów przeważają, ale niemoc strza- 
łowa naszych napastników jest wprost 
zastraszająca. Tak mija pierwsza część 
gry. 


PO PRZERWIE | ay POZIOMU 


Po przerwie poziom meczu zmienił 
się mocno na niekorzyść. Obie druży- 
ny grały ostro i nerwowo, przyczem ze 
smutkiem podkreślić trzeba, że ostrą 
RTO e rr co wa Malczyk, który był 
beznadziejny i nie podał dosłownie ani 
jednej porządnej piłki Sytuacją Pola- 
ków była groźna, grał bowiem pod 
słońce, co umiejętnie wykorzystywali 
Austrjacy. Martyna popisywał się da- 
lekiemi wykopami. Jeden ze wspania- 
łych przebojów dalszych psuje fatalnie 
Malczyk, W piątej minucie nowy wy- 
pad naszego lewego skrzydłowego Lu- 
dzie wstają z miejsc, bo Polak  pądzi 
jak huragan. Wreszcie błyskawiczny 
strzał Gol. nie, piłka muska poprze- 
czkę i odbija się w pole. 


Wasiewicz i Dytko grają coraz le- 
piej, osłabł jedynie Kotlarczyk. W a- 
taku pracuje Gemza, lecz Malczyk psuł, 
psył i psuł. Ponadto mało wykorzy- 
stywano Pieca, który był bardzo groźny 
dla przeciwników. Róg w dalszym cią- 
gu gry nie przynosi dla nas żadnej ko- 
rzyści, a gwizdek sędziego coraz czę” 
ściej przerywa grę. To faule Austrja- 
ków — to znów Polaków. Od czasu do 
czasu zaś jakiś gracz pada na boisku. 


BEZSKUTECZNE ATAKI 


Publiczność znów zagrzewa naszych 
graczy. Słuchają.. i zaczynają przeć 
naprzód. Ale nie im się nie udaje. Gdy 
minęła 25 minuta, napięcie na boisku 
zaczynało się potęgować. Na trybu- 
nach było nie lepiej. Goście zaczynają 
walny atak, grają, kombinują i strze- 
lają. Ale na nie to wszystko się zdało, 
bowiem nie zdołali przełamać naszej o- 
brony. Kilka obustronnych rogów wy- 
wołało wprawdzie lekkie zamieszanie, 
ale raczej dały one pole do popisu bram- 
karzom. Malczyk nadal fauluje, zbie- 
rając padal gwizdy z miejsa stojących. 
W 43 min. następuje groźny moment 
pod nasza bramką, Wasiewicz zawinił 
rękę i Binder strzela wolnego z linii z 
16 metrów, Pachnie mocno bramką. 
Polacy tworzą mur, pada strzał i piłka 
przelatuje lekko nad bramką. Wszyscy 
znów odotchneli, Jeszcze kilka obu- 
stronnych ataków i rozlega się końcowy 
gwizdek sędziego płk. Redlicha, który 
mecz poprowadził wzorowo, mimo, że 
miał dość trudne zadanie. Rozentu- 


Puhar Narodów przypadł Włochom 


Jeśdźcy niemieccy zdobyli drugie miejsce 


Warszawa, (Tel. wł). Na torze 
hippicznym w Łazienkach rozegrany 
został w niedzielę najważniejszy kon- 
kurs drużynowy o puhar narodów. Za- 
wody te poprzedził konkurs im, św. Je- 
rzego dla pań i cywilnych  jeżdźców. 
W konkursie tym pierwsze miejsce zA- 
jął p, Odescalschi (Węgry) w 1,23,2, dru- 
ga pani Baudoin (Belgja) w 1,28,2, 3 1 4) 
Iwanowski i Grabianowski po 1,28.6.__ 


O g. 14.30, po odegraniu państwo- 
wych hymnów rozpoczęły się zawody, 
w których wyniku pierwsze miejsce za- 
jęły Włochy (12 punktów karnych), 
2) Nlemęy (16 $, k.), 8) Węgry (30 1/4 
p. K.) 4) Łotwa (52 p, k) 1 5) Polska 
(3% p. kJ. 

Polscy zawodnicy jechali z pechem., 
Jedynie mjr. Lewicki na „Kikimorza*” 
uzyskał pełny sukces, robiąc oba na- 
wroty ozysto, bez punktów karnych 
Dzjęki temu zajął on w indywidualnej 
klasyfikacji konkursu bezapelacyjnie 
pierwsze miejsce, Najgorzej wypadł 


w naszej drużynie rotm. Szosland, któ- 
rego koń w pierwszym nawrocie trzy- 
krotnie wyłamał, tak, że zawodnik ten 
w drugim nawrocie nie startował. Z 
pozostałych 2 zawodników polskich 
nieźle wypadł por. Czerniawski, który 
miał 8 p. k. Pogrzebał natomiast da 
reszty nasze szanse rotm. Skupiński, 
który zrobił aż 26 p. k, 

Po konkursie 3 najlepsze ekipy. 
prowadzone przez najlepszego jeźdźca 
konkursu, maj. Lewickiego, przedefi- 
lowały przed trzybunami, Nagrody 
wręczył zwycięskim ekipom premjer 
Słąwe Maj. Lewicki zdobył jako 
najlepszy jeździec konkursu nagrodę 
Prozydenta Rzplitej za najlepszy wy- 
nik dnia. 

Nastąpiło zakończenie konkursu 
mistrzowskiego w skokach przez prze- 
azkody Tytuł mistrza Polski na rok 
1935 zdobył ppłk. Rómmel na „Saha- 
rzę*, 2) rotm. Sokołowski na „Zbiegn 
H“, 3) por. Czerniawski na „Dionie”, 4) 
maj. Lewicki na „Kikimorze”. 


„Ruch” biie „VfB-Stuttgart“ 2:0 (0:0) 


Wielkie Hajduki. — Mecz ten 
odbył się w ramach uroczystości jubi- 
leuszowych „Ruchy“: Gospodarze wy- 
stąpilj z 5-cioma rezerwowymi. Mimo 
tego osłabienia „Ruch był drużyną lep- 
5zą i wygrał zasłużenie. Tylko dzięki 


doskonałej obronie bramkarza gości 
Niemcy nie zeszli z boiska z większą 
porażką. Bramki zdobyli Pterek i Wło- 
darz. Publiczności zebrało się ok. 12 
tys. osób. Zawody odbyły się na no- 
wym stadjonie „Ruchu“, (Pat) 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Wczoraj Włosi zdobyli Adue 


Mussolini telefonicznie zawiadomi! o sukcesie króla 
włoskiego 


Rzym, (Tel. wl) W niedzielę w 
południe ministerjam wojny potwier- 
dziło oficjalnie wiadomość o zajęciu 
Adui przez wojska włoskie. Natych- 
miast po otrzymaniu odpowiedniej de- 
peszy od głównodowodzącego w Afry- 
ce, gen. de Bono, Massolini połączył 
się telefonicznie z królem włoskim, 
który przebywa w swej rezydencji let- 
niej w San Rossore, 

Mussolini osobiście zakomuniko- 
wał królowi wiadomość o zajęciu Adul, 


Szczegóły zajęcia Adui 

Rzym, (Tel wl). W ciągu połude 
nia wydany został w Rzymie 14 z rzędu 
komunikat o sytuacji walk na (rencie 
abisyńskim. Komunikat stwierdza, że 
oddziały włoskie w dniu 6 pąździerni- 
ka rozpoczęły nad ranem równocześnie 
za pomocą dwóch grup operacyjnych 
dalszy marsz w kierunku Adui i frontu 
sąsiedniego. Około godz. 10,30 obie ar- 
mje włoskie znalazły się pod miąstem. 


które pa krótkim oporze wajsk abisyń- 
skich zostało zajęte. 

Naprzeciw wojskom włoskim wyszła 
delegacja dostojników duchownych o- 
raz władz miejskich. 

Ąbisyńczycy usiłowali pod miejsco- 
wościa Debra-Binna ponowić atak, któ- 
ry jednak został odparty. Na całym 
odcinku frontowym w tej cześci opera- 
cyj wojskowych Włosi zdołali uzyskać 
połaczenie strategiczne ze wszystkiemi 
walęzącemi tam oddziałami. 


Zajścia w Radomiu 


Radóm. (Tel. wł). Wezoraj w 
niedzielę, z okazji poświęcenia sztanda- 
ru Stronnictwa Narodowego, doszło tu- 
taj do zajść, 

Poranionych i poturbowanych za- 
stało kilkanaście osób, m, i, drą Zalew- 
ska 1 p. Kolendowska, Stanislaw Jakue 
biak z Turna gmina Przytyk (ciężko) i 
Franciszek Wójcik, kierownik koła 8, 
N. w Zamłynie (giężko), 

Aresztowana kilkadziesiąt osób, 


zjazmowane tłumy wpadają na boisko 
i wynoszą bohaterów spotkania: Marty- 
nę, Kisielińskiego, Albańskiego i Matja- 
sa na plecach. Zasłużyli Sobie na tę 
owację. 
ZWYCIESTWO RACZEJ NIEZA- 
SŁUŻONE 


Przechodząc do oceny spotkania, 
trzeba je podzielić na dwa okresy, — 
Mianowicie na pierwszą połowę, która 
stała na bardzo dobrym poziomie, oraz 
na drugą, która raczej przypominała 
zacięte spotkania ligowe o punkty. — 
Czy zwycięstwo nasze było zasłużone, 
trudno powiedzieć. Przy takiej grze 
ataku, raczej nie, tembardziej, że Au- 
strjacy przewyższali naszych graczy 
techniką, opanowaniem piłki i wogóle 
wszelkiemi arkanami piłkarskiemi. — 

ELJOT. 


Austrja — Węgry 4:4 (2:4) 

Pierwszy zespół austrjacki, który, 
jak wiadomo, pokonał w meczu elimi- 
nacyjnym drużynę, która walczyła Z 
Polską, zaledwie 1;2, spotkał się z Wę- 
grami w meczu, rozgrywanym w ta- 
mach turnieju o puhar środkowej Eu- 
ropy. Spotkanie było niezwykle za» 
cięte. Już w 5 min, Węgrzy zdobyli 
prowadzenie przez Toldiego, zaraz jed- 
nak wyrównał środkowy Bicam. Krót- 
ko potem ponownie prowadzenie dla 
Węgier zdobywa Vincze, Wyrównanie 
pada w 11 minucie znowu ze strzału 
Bicama. Grą się wyrównuje, lecz 
przed upływem połowy Węgrzy zwięk= 
szają tempo i zdobywają dwie bramki 
przez Sarosiego i Vinczego, Po prze- 
rwie Austrjacy poprawiają się i zdo- 
bywają strzałami Bicana w 14 i Hof- 
mana w 21 min. wyrównanie, Publicz- 
ności zebrało się na wiedeńskim sta- 
djonie 40 tysięcy. 


Jędrzejowska zwycięża 
w Meranie | 


Meran, — W turnieju tenisowym 
w Meranie Jędrzejowska odniosła dwa 
dalsze zwycięstwa. Najpierw pokonała 
ona Włoszkę Sandomino 6:0, 6:2, a na- 
stępnie Niemkę Zehden równie łatwo 
6:0, 6:1. W grze pojedyńczej panów 
Witman przegrał swoje spotkanie z Ta- 
ronim, odpadając od dalszej konkuren- 
cji. Wygrał Włoch w stosunku 7:5, 
4:6, 6:3. (Pat). 


Lwów — śląsk Opolski 1:0 


Bytom. — Reprezentacja Lwowa 
pokonała w Bytomiu jedenastkę Śląska 
Opolskiego nieznacznie ale zasłużenie 
1:0 1:0) Lwewianie zademonstrowali 
hardzo ładną grę. Jedyną bramkę strze- 
lit Zimmer z „Pogoni”*, Publiczności 
zebrało się 5 tysięcy osób. 


„Polonja“ 
mistrzem w koszykówce 


Kraków. W rozegranych tu mi- 
strzostwach Polski w koszykówce tytuł 
mistrza zdobyła drużyna „Poalonii* war- 
szawskiaj, Pokonała ona w finale „IKP.“ 


„(Łódź) w atosunku 20:12, w drugim fina» 


le „AZS,“ (Warszawa) wygrala z „Maka- 
bią* (Kraków) 35:6 (18:5), „Polonja“ za- 
jela pierwsze miejsce tylko dzięki lepsze- 
mu od „AZSŚ,* stosunkowi koszów. Trze- 
cie miejsce zajęła drużyna łódzkiego 


„IKP, - 
LEKKA ATI ETYKA 


Warszawianka i Stądjon (Ghorzów) 
58:52. W ramach tego spotkania Wala- 
siewiczówna ponowiła awaoją próbę pobi- 
cia nieoficjalnego rekordu światowego w 
biegu na 500 m, Próha się powiodła. Wa- 
lasiewiczówna  howiam uzyskała czas 
15174 lepszy o 0,4 sek, od wyniku zawod- 
miczki sowieckiej Bykowaj. 


PIFŚCIARSTWO 


W ramach jubileuszu „Rucha* odbył 
się w Wielkich Hajdukach czwórmecz, w 
którym wzięły udział IKP. z Łodzi, Cuja- 
via z Inowroeławia. Naprzód (Lipiny) oraz 
pięściarze gospodarzy. Czwórmócz wy: 
grał IKP. który pokonał Cuiavię w ato- 
sunku 9:7 oraz Naprzód (Lipiny) 12:2, — 
Cuiavią uległa Ruchowi w stosunku f:10. 
Sensacją były zwycięstwa Świerka, który 
wygrał wszystkie swoje walki już w pier- 
wszem starciu przez k, o. (Pat.) 


MAA NAINA 


Kraków i Łódź 4:1 (3:1), 
czas Kraków mia] wyraźną przewagę, 
przyczem strony nie potrafily wykorzy- 
słać szereg dalszych dogodnych sytuacyj. 
U zwycięzców wyróżniili się Szumilas w 
hramca, Pająk w obronie i Bajorek oraz 
Lesiak w pomocy, W drużynie łódzkiej 
najlepszym hył Piasocki w weż: Eo Scl, 

at.) 

Szkocja — Walja 1:1. Spotkanie to od- 
hyło się w Cardiff w ramach zawodów o 
mistrzostwo Wielkiej Brytanji. 


TENIS 


„Lwowski Klub Tenisowy“ pokonał we 
Lwowie „Katawieki Klub Tenisowy* w 
stosunku 4:3, kwalifikując się tem samém 
do finału, w którym grać będzie z ubiegło- 
onym mistrzem drużynowym Polski 
„Leaia*, 


Przez cały 


Druzgocąca klęska Włochów pod Aduq 


Przypomnienie historyczne walk włosko-abisyńskich z przed 40 laty 


Rozpoczęta ra ironrie alisylisko - wło- 
skim wojna przywodzi nam na pamięć 
wydarzenia airykańskie z przed lat okrą- 
gło czterdziestu. Coprawda pierwsze wło- 
skie oddziały wojskowe pod wodzą plk, Sa- 
Tetta wylądowały w Erytrei w marcu 1885 
r. a więc pięćdziesiiąt lat temu. (Wylądo- 
wane nastapilo: w porcie Massana, odstą- 
pionym Włochom przez Anglję na drodze 
dyplomacji. Lecz właściwy podbój Erytrei 
i sąsiadującego z nią, niezależnego Tigru, 
rozpoczął zen. Oresie Baratieri w r. 1894, 


zwyciężając pod Koalit i Semafi oraz zaj- 
mując święte miasto Azum i sąsiednią 
Adn, która wówczas była stolicą Tigru. 


(Osiem dni drogi pieszo od wybrzeża mo- 
rza Czerwonego), 

Jako powód wojny podali wówczas 
Włosi fakt' zabicia ich przedstawicieli 
w państwie Menelika. Włosi oczywiście 
również nie byłi bez winy. Ich dyploma- 
cja, ze słynnym Crispim na czele, prze- 
kręcała. celowo tekst 17 par. układu poko- 
jowego |włosko-atjopskiego w Utchiali z 
14,5 1889 r, Na tę kombinację dyploma- 
tyczną zwróciła Menelikowi uwagę Fran- 
cja w przesłanej mu t. zw. „Zielanej księ- 
dze* („Livre Vert“). 

W konsekwencji tych wszystkich posu- 
nięć wynikła wspomniana wojna, która 
mimo, że zapowiadała się dla Włochów 
tak pomyślnie, skończyła się niebywałym 

pogromem armji gen, Baratiery. 

Kiedy bowiem generał, będący równo- 
cześnie gubernatorem zagarniętej Erytrei, 
został na pewien czas odwołany do kraju, 
Menelik Gciślej Menilek czyli Emanuel) 
doszedł do ostatacznego porozumienia z 
szefami poszczególnych szczepów i 20 
września 1895 oglosił a mobilizacyjny 
do napadu, nakazując zbiórkę wojowników 
na 6 października nad brzegami jeziora 
Ascianghi o 60 km. od Amba Alaghi. 
Przybyło około 270.000 wojowników z żo- 


„Koniunktura abisyńska w Berlinie 


Wszystko co abisyńskie — rozchwytywane 


Berlin, w październiku. 

Pragnąc dokładniej zapoznać się z 
terenem Abisynji, udałem się do pobli- 
skiej księgarni, aby się zaopatrzyć w 
abisyńską lekturę. Zapytałem o jedno 
z dzieł. 

— Wyczerpane! W tych dniach jed- 
nak otrzymamy nowe wydanie. Zapo- 
trzebowanie okazało się w ostatnich 
czasach zbyt duże, 

Pytam się dalej i dowiaduję się, że 
dokładnie co czwarty klient kupuje 
lekturę abisyńską. Trwa to już od 
dwóch miesięcy, od chwili, kiedy kon- 
flikt włosko-abisyński nabrał charak- 
teru chronicznego. Księgarze zorjento- 
wali się natychmiast w konjunkturze 
i nastawili odpowiednio swój handel. 
Za szybami wystawowemi przeważają 
dzieła, traktujące o Abisynji. Podróż- 
nicze,. geograficzne, reportaże, dzieła 
obrazkowe i t. p. W księgarniach za- 
znaczyło się z tego powodu dawno nie- 
widziane ożywienie. Ukazały się no- 
we wydania dawno wyczerpanych 
dzieł, rzucono się do przekładów, 

Ba, żeby ta konjunktura obejmowa- 
ła tylko księgarstwo. Ale kto raz za- 
czyta sią w nabytej książce, chciałby 
np. wiedzieć, gdzie leży owa Adis Abe- 
ha, Dżibuti, Ual-Ual, Harrar, jeziora 


nami. Tegoż dnia rozegrała się pierwsza 
bitwa pod Amba Alaghi, zakończona zwy- 
cięstwsm Abisyńczyków pod wodzą „rasa” 
(wódz plemienia Mangascia). 

Włosi rozpoczęli odwrót w kierunku 
północnym, ku wybrzeżu. Osłonę odwrotu 
cofającej się armji powierzono płk. Gallia- 


odparł 5 ataków w ciągu ostatnich ośmiu 
dni oblężenia. Mimo to musiał kapitulo- 
wać 15, 1. 1896 r. Abisyńczycy w dowód 
uznania ich mestwa, pozwolili Włochom 
wycofać się z bronią w ręku i z. taborami, 

Odwleczenie ostatecznej klęski nie było 
jednak równoznaczne z jej uniknięciem. 


Ww ADDIS ABEBA POD KOŚCIOŁEM ŚW. JERZEGO — PATRONA ABISYNIL 


no, który też przez trzy tygodnie bronił się 
w forcie Makallć przeciw dwudziestokrot- 
nie liczebniejsze sile Abisyńczyków pod 
dowództwem „rasów”: Manzascia, Makon, 
Ollé i Mikael. Fort Enda. Jesus (na 
wzgórzu Jezusa). W Makalló płk, Galliano 


Tana i te wszystkie miejscowości, o 
których prasa co dnia donosi w wiar 
domościach. Okazuje się, ża „konjunk- 
tura abisyńska'* objęła również karto- 
grafję. W ciągu krótkiego czasu wy” 
kupione zostały w Berlinie niemal 
wszystkie mapy Abisynji i przedsię- 
biorstwa kartograficzne przystabiły 
do nowych wydań, odpowiednio ulep- 
szonych i bardziej szczegółowych. 
jeśli to jest możliwe przy małej jeszcze 
znajomości dalekiego cesarstwa afry- 
kańskiego przez Europejczyków. W tej 
chwili np. wielkim popytem cieszy się 
popularna mapka Abisynji, wydana w 
małej podziałce 1:2,5 miljona. Towar 
tani, idzie od ręki. Sprzedawcy zacie- 
rają ręce. Tylko patrzeć, kiedy zabiorą 
się do niego sprzedawcy uliczni. 

Taka jest konjunktura. 

I tak jest we wszystkich dziedzi- 
nach, które w jakikolwiek sposób do- 
tykają spraw abisyńskich. 

Ob filateliści. Jeszcze nigdy- nie 
mieli tak licznych zapytywań o marki 
abisyńskie. Pomarańczowe jednogro- 
szowe, czy uliramarynowe dwugroszo- 
we marki abisyńskie znajdują bardzo 
chętnych nabywców po cenach wyż- 
szych od normalnych. Konjunkturę 
bowiem trzeba umieć należycie wyzy- 


Pod znakiem Marsa. Powyższy 7-letni Irven Kenney z St. Lewis-(Waszyneton), naj- 


młodszy e uczestników amerykańskich zawodów sti zeleckich, 


utóry pewną dłonią 


i okiem bystrem bierze górę nad doświadczotzymi t 


Do ostatecznej rozgrywki doszło pod Aduą 
29 lutego 1896 r. (Adua leży nad rzeką Ts- 
sam i liczy dziś 5.000 mieszkańców). Siły 
włoskie liczyły 17.000 ludzi — Abisyńczy- 
cy (Etjopowie) mieli do dyspozycji 120.000, 
z czego samej kawalecji było 14.000. Klęska 


skać, Gdy się konflikt skończy, marki 
abisyńskie znów hędą leżeć w albumie 
i czekać długo na nabywcę, który dziś 
płaci za każdą markę pocztową abi- 
syńską srebrną markę niemiecką. 


Powiew tworzącej się w Afryce hi- 
storji wdziera się i do numizmatyki. 
Talary Marji Teresy, nietylko te ory- 
ginalne z roku 1780, ale i późniejsze, 
a nawet najnowsze, bite specjalnie dla 
Abisynji — o, ironjo! — w mennicach 
włoskich, są pilnie poszukiwane, Po- 
krycie zapotrzebowania nie natrafia 
narazie na żadne trudności, gdyż zapa- 
sy mogą być łatwo uzupełnione z 
Włoch. Nie brak nawet, przynajmniej 
narazie, srebrnych monet z podobizną 
Menelika II, gdyż nie przyjąwszy się 
w samej Abisynji, znalazły pomie- 
szczenie w zbiorach numizmatycznych 
u handlarzy, Długo spoczywały za 
witrynami i w szufladach, aż docze- 
kały się konjunktury. Ale w innych 
krajach podobno już zbrakło monet 
Menelikowych. Wobec dużego popytu, 
a małej, albo żadnej podaży, cóż dziw- 
nego, że niedawno policja rumuńska 
odkryła istnienie „konsorcjum“, które 
fahrykowało 1 puszczało w handel fał- 
szywe monety Menelikowe. Oto do 
czego doprowadziła... konjunktura abi- 


syńska. 


Ale to nie wszystko. Wszyscy dzier- 
żawey i właściciele kin domagają się 
od swych dostawców wycinków z fil- 
mów „abisyńskich* do swego przeglą- 
du tygodniowego. W tych dniach po- 
wrócił do Berlina wysłannik Ufy. prof. 
dr Marcin Rickli, obładowany filma- 
mi, które nakręcił w Abisynji. Wla- 
ściciele kin nie mogą się doczekać, kie- 
dy otrzymają pierwsze odbitki tych 
filmów. Narazie ukazują się one w pi- 
smach ilustrowanych, które z tego po- 
wodu musiały podwyższyć swój zwy- 
kły nakład. Nawet ta publiczność, któ- 
ra zwykle poprzestaje na lekturze pra- 
sy codziennej. chętnie poszukuje i na- 
bywa obecnie tygodniki ze zdjęciami 
z Abisynji. 


W księgarni nakładowej, której spe- 
cjalnością są dzieła dramatyczne i któ- 
ra zaopatruje również teatry w szuki 
przed ich wydaniem w druku, złożono 
w ostatnich czasach 28, słownie dwa- 
dzieściaosiem dramatów, mających za 
temat. czy za tło Abisynję. Gdyby to 
wszystko miało iść na scenę, to w tej 
chwili wszystkie teatry berlińskie da- 
wałyby tylko „sztuki abisyńskie", 

Oto, co możerkonjunktura! 


poniesiona przez Włochów była straszna. 
Oficjalny komunikat głosił: „Niema wia” 
domości od brygady Dabosnida, ani od ge- 
nerałów Arimmondi i Albertone..** Rzeczy- 
wiście, nie mogło być wiadomości, skoro 
wszystkie 

trzy brygady zostały wycięte w pień. 

Włosi stracili wtedy 70 armat. Od po- 
gromu uratowały się jedynie rezerwy % 
gen. Ellena i gen. głównodowodzącego Ba- 
ratieriego, którego po powrocie do kraju 
oddano pod sąd wojenny. O wrażeniu 1 
demorśdlizacji, jaką wywołała w armji 
włoskiej klęska pod Adua, świadczy najle- 
piej to, że w swej ucieczce zatrzymała się 
| dopieró w Addi Cuala ((Adii - Caie), o sta 
kilometrów na północ od miejsca po- 
gromu. 

W samych Włoszech niepowodzenie 
afrykańskie wywołało oczywiście wielkie 
wrzenie. Padł gabinet Crispiego, a na jego 
miejsce przyszedł markiz Antonio di R+ 
dini. Nowym gubernatorem Erytrei mia- 


nowano gen. Baldissera, Stworzono też no- 
we miinisterstwo spraw kolonjalnych, na 


którego czele stanął gen. Ricotti. Postawił 


on sobie dewizę, przyjętą zdaje się przez 
Mussoliniego: 
„Najpierw odwet, a potem pokóji” 
(j. p. 


Premia dla zbzikowanych 


- Przed 7 laty fundacja Rockefellera 
wśpólnie z towarzystwem Mayo wyzna- 
czyła nagrodę w wysokości 70000 dolarów 
dla osoby, która przez 12 lat potrafi pono- 
sić największe ofiary osobiste. Do współ- 
zawodnictwa zgłosiło się 432 osób. Obecnie 
po 7 latach, 78 osób już nie żyje, a więk- 


szość pozostałych porzuciła swój spartań- 


ski sposób życia. Dla uzyskania nagrody 
wchodzi w rachubę, jak się zdaje, tylko 


trzech wspólzawodników. Pierwszym jest 


Anglik Morris Walten w Liverpoolu, odży- 
wiający się od siedmiu lat samemi tylko 
pigułkami. W czasie tym, nie jadł on ani 
mięsa, ani chleba, ani jarzyny i nis wyypił 
też ani kropli wina lub piwa. Lekarza 
utrzymują, że po ukończeniu 12 lat okre- 
su konkursowego będzie on musiał w tem 
sposób odżywiać się jeszcze conajmniej 
przez pięć lat, zanim organizm jego zdolny 
będzie przyjmować pożywienie normalne. 
Żołaciek jego nietylko skurczył się amor 
malnie, lecz nie reaguje już zupełnie na 
zwykłe pożywienie. 

Drugim kandydatem jest Kanadyjczyk 
Jack Richards z Winnipeg, który od 7-min 
lat sypia w pozycji stojącej, oparty © 
szafę, 

Trzecim współzawodnikiem jest Amery- 
kanin Frank Fielding z Minnesta, który 
sypia na stole, lecz codziennie zmienia 
miejseć pobytu, Przebył on w ten sposób 
w ubiegłych siedmiu latach przeszło 120 
tysięcy klm. 

Towarzystwa, które ufundowały tę na- 
Erodę, są zdania, ża konkurse ten posiada 
poważne znaczenie dla nauki. W i P 


Ameryka tańczy 
„Cobra-tango"' 


Rokrocznie odbywają się w Ameryce 
wszelkiego rodzaju konkursy. Komkursy te 
posiadają dla całego społeczeństwa ame« 
rykańskiego duże znaczenie. Są jakby stu- 
procentowym sprawdzianem najwyższej 
klasy w danym dziale, które reprezentują. 
Tuż po konkursie na najlepszy film, odbył 
się konkurs na. najlepsze tango. Do zawow 
dów, które odbywały sią w olbrzymich, 
marmurowych salach hotelu - pałacu 
„Waldorf - Astoria" stanęło 180 par, przed- 
stawicieli 30 narodowości. Do konkursu 
stawać mogli, według ustalonych uprzed- 
nio warunków tylko te pary taneczne, któ- 
re Już przedtem otrzymały pierwszą nagro+ 
dę tańcą. 

Dzień tańca, który odbywa sig w No- 
wym. Jorku gromadzi tłumy na WOT 
niejszej publiczmości. Zakończeniem jast 
wszechświatowy konkmrs tańca. 

Dzień konkursu zapisał się w kronikach 


„amerykańskich, jako niebywała rewelacja, 


Na 18 członków jury, 16 głosów padło na 
parę hiszpańską Veloza i Yolandę za mi- 
strzowskie tango „Cobra“, odtańczone w 
mie „Pod pałącem niebem Argentyny". 


Hodowla wina w Chinach 


Import wina do Chin jest prawie unie- 
możliwiony z powodu wysokich opłat, po- 
bieranych przez urzędy celne i akcyzowa 
Wprawia to w nielada kłopot misjonarzy, 
kiórzy nie mogą obyć się bez wina, ko- 
niecznie potrzehnego przy odprawianiu 
Mszy św. Dlatego od kilku już lat hodują 
winorośl w kraju. Jagoda winna w Chi- 
nach ma piękny kształt ji jest smaczna. 
Po licznych próbach zaaklimatyzowały się 
tam gatunki. sprowadzone z Europy. Kil- 
ka lat temu 0. Lamasse wyhodował w 
Mandżurji szczepy winne z pod Bordeaux, 
a wino muskatowe udaje sią bardzo dobrze 
w okolicach Pekinu. Znanę jest w Chi- 
nach krzew winny „fala złota”, z którego 
owoców wyrabia się wyborne wino. 


Dlaczego Anglja jest po stronie Abisynji 


Związek afrykańskiej sprawy zatar- 
gu abisyńskiego z nawskroś europej- 
skiemi sprawami bezpieczeństwa i 
możliwości zawikłań tutejszych uwy- 
datnia się coraz bardziej. Iluż było po- 
czątkowo takich, którzy patrzyli na 
starcie nad Nilem, czekające, póki de- 
szcze nie ustaną, jak na zajmujące 
zdarzenie z dalekich światów, a nawet 
i na narady nad Lemanem, jako na 
jedną jeszcze młóckę słów na szczęścia 
o odległych od nas sprawach. Tymcza- 
sem raz jeszcze okazuje się, że świat 
jest mniejszy, niżby się wydawało, a 
gdy gdzieś kamień w wodę rzucić, ko- 
ła na powierzchni rozpościerają się 
szybko dalej niż wzrok sięga. 


Pod wpływem uparcie dążącego do 
rozgrywki zbrojnej stanowiska Włoch 
z jednej strony, a niemniej upartego 
postanowienia Anglji, by nie dopuścić 
do zajęcia przez nie Abisynji z drugiej 
strony, zaczęła się latem r. b. coraz 
wyraźniej zarysowywać możliwość u- 
ruchornienia przeciw samowolnemu 
napadowi zbiorowego wystąpienia Li- 
gi Narodów, do której należą oba pań- 
stwa: Włochy i Abisynja, Wówczas 
jednak zjawiło się pytanie: dobrze, o- 
becnie, gdy Anglji to dogadza, mają 
wszystkie państwa w Lidze Narodów 
stawić czoło zamysłom Włoch w obro- 
nie Abisynji, w leżących dość na ubo- 
czu od głównego nurtu cywilizacji 
współczesnej obszarach Afryki, ale jak 
będzie, jeżeli niebezpieczeństwo napa- 
du zjawi się w Europie? 


Pytanie to nie było niewczesne i nie 
zrodziło się z przywidzeń, boć wiado- 
mo, że dotychczas, na ciernistej pięt- 
nastoletniej drodze wysilków, by z 
paktu Ligi wydobyć rzeczywiste i sku- 
teczne rękojmie bezpieczeństwa i dzia- 
łania zbiorowego przeciw napadowi. 
stały i główny opór szedł od strony 
Anglji, niechętnej przyjmowaniu ja- 
kichkolwiek zobowiązań, któreby w 
danym razie wymagały od niej wkro- 
czenia nie dlatego, że tak postanawia, 
ale dlatego, że się zgóry związała, 


Nie pominęła tej sposobności wyja- 
śnienia i ustalenia stanu zobowiązań 
w Lidze polityka Francji, wspierana 
zupełnie takiemi samemi dążeniami 
Małej Ententy, Porozumienia Bałkań- 
skiego, Związku Bałtyckiego i Rosji. 
Wyraziły się one w stanowisku, jakie 
państwa te zajęły, wobec zatargu afry- 
kańskiego, w tegorocznych wrześnio- 
wych obradach Ligi, a także w roko- 
waniach poufnych. 


Na tle tego przebiegu spraw Fran- 
cja skierowała ostatecznie do Anglji 
następujące pytanie. przedstawione 


napisał prof. 


przez jej ambasadora w Londynie, p. 
Corbin'a stałemu sekretarzowi For- 
eign Office sir Robertowi Vansittart, 
dnia 10 września r. b.: „Czy można 
mieć pewność, że w przyszłości, w ra- 
zie pogwałcenia paktu Ligi i napadu 
w Europie, Anglja zastosowałaby na- 
tychmiast i skutecznie wszystkie za- 
rządzenia karne, przewidziane w art, 
16-tym paktu?“ 

Odpowiedź Anglji nie była doraźna. 
Poprzedziło ją osobne posiedzenie rzą- 
du, pod przewodnictwem p. Stanleya 
Baldwina, dnia 24 września r. b. List 
ministra spraw zagranicznych Wiel- 
kiej Brytanji sir Samuela Hoare do 
ambasadora Corbina, podany do wia» 
domości 29 września jednocześnie w 
Paryżu i w Londynie, określa stanowi- 
sko Anglji następująco: 

1. Uchyla podejrzenie, że w spra- 
wach europejskich mogłaby być mniej 
wymagająca, oraz bardziej się ociągać, 
niż w obecnym zatargu afrykańskim. 

2. Oświadcza się zą całkowitem za- 
stosowaniem art. 16 paktu, zajmujące- 
go się działaniem zbiorowem w razie 
napadu. Zastrzeżenie, że nie dotyczy 


SŁ Stroński 

to innych przekroczeń prawa między- 
narodowego, mniej ciężkich, ale wła- 
śnie i tylko napadu, jest prawnie słu- 
szne, zarazem wzmacnia ono stanow- 
czość działania w razie napadu. Arty- 
kuł 16 nie jest doskonały i niemało się 
nabiedzono nad błiższem określeniem 
jego treści. W każdym razie, w ustę- 
pie pierwszym, postanawia on, ściśle i 
niespornie natychmiastowe zerwanie 
stosunków handlowych i gospodar- 
czych z napastnikiem ze strony 
wszystkich członków Ligi, oraz mniej 
stanowczo, w ustępie 2-gim, zbrojne 
wystąpienie zbiorowe przeciw niemu 
dopiero według uchwał Rady Ligi, co 
jednak rozwiązuje ręce odrazu działa- 
niom sojuszniczym i osobnym umo- 
wom wzajemnym pomocy, 

3. Uwydatnia osobno, że nie jest to 
stanowisko chwilowe jednego rządu 
brytyjskiego, ale trwałe już całego na- 
rodu. j 

Oświadczenie brytyjskie oznacza 
pewien krok naprzód w zapewnieniu 
zbiorowej obrony pokoju przeciw na- 
| pastnikowi. 


Londyn negatywnie odpowiedział 
Mussoliniemu 


Misja Grandiego spaliła na panewce 


Londyn. (el. wł). W sprawie od- 
bytej staraniem ambasadora włoskiego 
w Londynie konferencji z ministrem 
Hoare donosi „Press Association“, że 


ambasador włoski przedstawił min. Ho- 
are telegram Mussoliniego, w któ- 
rym wódz faszystów włoskich, Musso- 
lini podkreśla z naciskiem, że Wielka 


Brytanja niezrozummiała stanowiska 
Włoch w sprawie abisyńskiej. Mussoli- 
ni nie może pogodzić się ze zdaniem 
Anglji, iż dla uzgodnienia umowy z 
Abisynją konieczna jest zgoda samego 
cesarza abisyńskiego. Mussolini zazna 
cza dalej, że pod żadnym względem nie 
działa przeciwko postanowieniom pak- 
tu Ligi Narodów, opuści tylko wten- 
czas, jeżeli zostanie do tego zmuszony: 
Tego zamiarem jest nierozszerzenia 
obecnego zatargu na dalszy teren, na- 
tomiast obecną akcję wojenną pragnie 
ograniczyć do pewnego rodzaju ekspe- 
dycji kolonjalnej, 


Według „Press Association“ mini: 
ster Hoare ze swej strony zwrócił am- 
basadorowi Grandiemu uwagę na to, 
że Włochy niezrozumiały interwencji 
brytyjskiej w sporze obecnym, wyraża- 
jac przytem przekonanie, że obecna 
akcja wojenna Włoch uniemożliwiła, a 
przynajmniej znacznie utrudniła dal- 
szy pokojowy rozwój zatargu. 


Bez odpowiedzi pozostawił minister 
Hoare propozycję włoską w sprawie 
równoczesnego wszczęcia rokowań 
cofnięcia zarządzeń interwencyjnych; 
poczynionych przez Wielką Brytanię. 
Równocześnie, jak słychać, minister 
dał do zrozumienia, że Anglja nie go- 
dzi się na rozpoczynanie na nowo ro- 
kowań, a zwłaszcza w ramach konfe- 
rencji trzech mocarstw. Zdaniem bo- 
wiem Wielkiej Brytanji zatarg znajdu- 
je się w rękach Ligi Narodów, w któ- 
rej ramach musi być rozstrzygnięty. 

W kołach dobrze poinformowanych 
twierdzą, że formalna odpowiedź na 
propozycje włoskie ze strony brytyj- 
sklej nie nastąpi. 


Czy grozi Polsce przeludnienie? 


Na świecie robi się corąz ciaśniej. 
Ludność wszędzie wzrasta, a ziemi nie 
przybywa. Powstają stąd przypuszcze- 
nia, że ludzkości grozi przeludnienie, 
a w swoim czasie obawiano się nawet, 
że ludzkość kuli ziemskiej przestanie 
się powiększać, gdyż produkcja. środ- 
ków żywności nie wystarczy na wyży- 
wienie wszystkich ludzi. Z doświad- 
czena własnego wiemy, że obawy by- 
ły conajmniej przedwczesne, a spadek 
cen rolniczych tłumaczy się między 
innemi tem, że produkujemy więcej, 
niż ludzkość może skonsumować. 


Ale bezpodstawne są również oba- 
wy co do przeludnienia. Na całej kuli 
ziemskiej przypada przeciętnie na 1 
km. kwadr. powierzchni 15 osób. Aby 
się przekonać, czy nie grozi nam prze- 
ludnienie, porównajmy tę przeciętną 
z gęstością zaludnienia w poszczegól- 
nych krajach. 

W Polsce gęstość zaludnienia wy- 
nosi 86. Znaczy to, że na jednym km. 
kwadr. zamieszkuje 86 osób; Polska 
zajmuje przytem 11 miejsce. Gęściej 
od nas zaludniony jest Egipt, gdzie na 
1 km. kwadr. żyje 431 osób; drugie 


(o się dzieje w celach klasztoru marjawitów? 


żyd Feldman wraz z „braćmi I siostrami“ urządził sobie dom rozpusty 


Wiadomo powszechnie, czem jest 0- 
sławiona sekta marjawitów, która „za- 
słynęła* zwłaszcza przez proces „arcy- 
biskupa“ Kowalskiego Proces ten, któ- 
rego przebieg w swoim czasie refero- 
waliśmy mna łamach „Orędownika'*, 
odstonił całe bagno ohydy i zgnilizny 
moralnej. I pomyśleć, że „duszpaste 
rze* w rodzaju Kowalskiego zapędzaci 
do swej cuchnącej „owczarni“ otuma- 
niony ludek zwłaszcza w hb. Kongre- 
SÓWCe, . 


Jak wiadomo, w ostatnim czasie na- 
stąpił w sekcie marjawitów rozłam. 
który rzucił jaskrawe światło na ińtry- 
gi, wzajemne kłótnie i niesłychane sto- 
sunki, panujące zą murami klasztoru 
marjawickiego. 

„Arcybiskup“ Kowalski skazany zo- 
stał, jak wiadomo, za czyny niemoral- 
ne wyrokiem sądu na karę 3 lat wię- 
zienia. Mimo, że wyrok uprawomocnił 
się już przed trzema laty, Kowalski 
przebywa nadal na wolności i pisuje 
listy, pełne naprzemian gorszących 
bredni, bluźnierstw i oskarżeń pod a- 
dresem „odstępców*, a swych dawnych 
towarzyszy i pomocników, 

Ostatnio ogłosił on nowy list da 
„byłego swego pomocnika i biskupa 
Bartłomieja Przysieckiego*, świadczą- 
cy raz jeszcze, że sekta marjawitów 
jest zbiorowiskiem osobników  docną 
zepsutych i siejących powszechne zgor- 


szenie, których działalność w jaskrawy 


sposób koliduje z moralnością publicz- 
ną, 
Oto urywek z cytowanego listu: 
Powiadasz, Bracie, że „w oczach 
swoich wielbicielek jestem bez grze- 


chu“, Tak jest z pewnością, bo gdyby 
widziały w mnie coś złego, podłego, nie 
czystego, toby z pewnością nie trwały 
przy mnie, gdyż same są czyste, świę- 
te, nieskalane. Są to Siostry, którym 
Wy, z całem piekłem waszem pluga- 
wem, ani cienia, nietylko nieczystości, 
ale nawet kokieterji zarzucić nie mo 
żecie, choć niektóre z nich przez Was 
były kuszone. Bo czy możecie zarzucić 
choć cień nieczystości takiej Siostrze 
Przełożonej, mojej małżonce najmil- 
szej, Izabelli Wiłuckiej? Albo wielu 
innym? Te zaś, co za wami poszły, 
dzielą się obecnie na 3 chóry. Pierwszy 
chór składa się ze starych babek, któ- 
re już kuszone być nie mogą. Drugi 
chór stanowią wasze żony, także nie 
pierwszej młodości, które wam obrzy- 
dły. a dla przypodobania się wam ku- 
szą młodsze i dopomagają swym mę- 
żom do zachowania „celibatu* w ro- 
dzaju celibatu Feldmana, Próchniew- 
skiego, Buchalca, Kaczyńskiego, Jarzy- 
mowskiego, Furmanika, no i Twego. 
Bracie. Trzeci chór składa się z młod- 
szych i przystojniejszych dziewczyn 
i ten wydany jest na pastwę waszych 
„braci“, zwanych templarjuszami. Gdy 
słońce zajdzie i mroki zapadną, kory- 
tarze, cele i różne zakamarki tak zwa- 
nego „Trzeciego Domu*, czyli Domu 


Braci w Płocku, roją się od par „braci 


i sióstr". Gdyż Feldman zniósł tyranję 
i niewolę Kowalskiego, i wszyscy „za- 
konnicy i zakonnice”, mieszkańcy 
„zrelormowanego* klasztoru, mają 
wolność, mogą z sobą i między sobą. 
obcować zawsze i wszędzie, jak im się 
podoba, ponieważ, powiada Feldman, 


„Utwierdzeni sią w łasce i wolni od 
pokus zmysłowych*. A co się dzieje w 
środkowym klasztorze, gdzie Feldman, 
Próchniewski, no i brat Bartłomiej za- 
mieszkują, to już się można domyślić. 
Wiemy, że przystojniejsze dziewczyny, 
niechcące ulegać Feldmanowi, są za- 
chęcane do tej wolności, a raczej „wol- 
nej miłości* prezentami od niego w 
postaci zegarków, biżuterji (być może 
w monstrancji). Tak jest! Klasztor Ma- 
rjawicki w Płocku, stał się domem roz- 
pusty; słusznie więc, jako taki, powi- 
nien być zamknięty, a Feldman jaka 
Żyd uzdolniony do geszeftu, ze swą żo- 
ną Żydówką, niech sobie założy sklep 
lub jaki inny proceder handlowy. 
Próchniewski niech przeniesie swą 
królikarnię i psiarnię gdzieindziej. Ty, 
zaś Bracie z Feliksą i Wiarą, z któremi 
gorszyłeś parafję i Felicjanów, zamie- 
Szkaj u swej teściowej i zajmuj się ra- 
czej polowaniem i grą w siatkówkę, 
niż polemiką religijną, bo nie masz do 
tego ani głowy, ani żadnej wiedzy po- 
trzebnej. 


Zdumienie i oburzenie ogarnia, że 
władze dotychczas nie zlikwidowały 
tego domu rozpusty, gnieżdżącego się 
w klasztorze marjawickim i używa- 
jącego bluźnierczo imienia Boga i Mat- 
ki Najświętszej do swego haniebnego 
procederu. To, że marjawici od począt- 
ku popierali „sanację”. wydając nawet 
w okresie wyborów w r. 1930 odpo- 
wiednie odezwy „Do sióstr i braci“, nie 
może być chyba okolicznością łagodzą- 
cą. Czas już najwyższy położyć kres 
publicznemu zgorszeniu, 
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miejsce przypada Belgji z 274 osobami, 
dalej idą: Holandja — 241, Anglja — 
190, Japonja — 174, Niemcy — 139, 
Włochy — 135, Czechosłowacja — 107, 
Szwajcarja — 100, Węgry — %4. Inne 
kraje są zaludnione znacznie rzadziej, 
np. we Francji na 1 km. kwadr. po- 
wierzchni wypada 76 mieszkańców, w 
Hiszpanij — 48, w Chinach — 40, w 
Stanach Zjednoczonych — 16, w Rosji 
— 8, w Argentynie — 4, a w Kanadzie 
i w Australji tylko 1 człowiek. 


Z przytoczonych cyfr widać wyraź- 
nie, że różne kraje zaludnione są bar- 
dzo niejednakowo, wówczas bowiem, 
gdy w jednym gęstość zaludnienia. 
jest bardzo duża, to w innych olbrzy- 
mie przestrzenie są prawie zupełnie 
niezamieszkane. 


Polska pod tym względem zajmuje 
miejsce środkowe i, jak dotąd, prze- 
ludnienia nie odczuwamy. Ponieważ, 
jak mówiliśmy wyżej, gęstość zalud- 
nienia na całej kuli ziemskiej wynosi 
15 osób, tj. przeszło 5 razy mniej, niż w 
Polsce, przeta ziemia nasza mogłaby po- 
mieścić pięć razy więcej ludzi niż o- 
becnie, zanim gęstość ta zrównałaby 
się ze stosunkami, panującemi u nas. 
Innemi słowy; zaludnienie całego świa- 
ta powinnoby wynosić nie 2 miljardy 
ludzi, jak obecnie, lecz przeszło 10 mi- 
ljardów osób. A więc zaludnienie po- 
winnoby się jeszcze powiększyć o 8 
miljardów. 


Jak prędko to może nastąpić? We- 
dług obliczeń, zaludnienie ziemi naszej 
wzrasta o 20 milj, osób rocznie. Aby 
ludność wzrosła o 8 miljardów, trzeba. 
poczekać jeszcze 400 lat. A przecież 
Polska nie należy do krajów najgęściej 
zaludnionych i gdybyśmy obliczenia 
nasze oparli na stosunkach np. Japo- 
nji, która jest dwa razy gęściej zalud- 
niona, to trzebaby czekać 800 lat. 
Chcgc zaś doprowadzić do gęstości za- 
ludnienia Egiptu, wypadałoby czekać 
aż lat 2.000.. 


Oczywiście, wszystkie te obliczenia 
są tylko przykładowe, ściśle tego ob- 
liczyć niepodobna, W każdym razie o- 
becnie przeludnienia obawiać się nie 
potrzebujemy. Zresztą, mogą zajść w 
tym zakresie nieprzewidziane wypadki, 
jak wojny, choroby i t. p. które 
wszystko mogą zmienić. A gdyby na- 
wet było kiedyś naprawde ciasno, ta 
ludzie zaczną budować domy coraz 
wyższe, zajmując nie ziemię, lecz wol- 
ną przestrzeń powietrzną, a wynalazki 
moga zmienić całkowicie sposób odży- 
wiania 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


KRONIKA KALISZA 
TYTON IR. | SRZBACE Fa U O OPOCZNIE 


Zmiana oskarżycieli publicznych. W 
sądzie grodzkim zaszła zmiana na sta- 
nowisku oskarżycieli publicznych, a mia- 
nawicie: , dotychcząsowy przodownik p. 
Lapsz został przeniesiony do kancelarji 
w komisarjacię PP. a miejsce jego objął 
st. przododwnik p. Lisenko. 

Kłótnia rodzinna spowodowała bójkę. 
Szczepan Nadarzyński, lat 21, zam, we 
wsi Warszówka, podczas kłótni ze swoimi 
braćmi praz teściami, został w dotkliwy 
sposób pobity przez tychże młotkiem, co. 
spowodowało ciężkie uszkodzenie ciała, tj. 
glowy. Ofiarę rodzinnego nieporozumie- 
nią przewieziono w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala św. Trójcy, 


Dzień szkół powszechnych 


Łódź, 7. 10. Wczoraj odbył się w 
Łodzi doroczny dzień propagandy 
szkolnictwa z racji tygodnia szkoły po- 
wszechnej. Młodzież szkolna zarówno 
szkół powszechnych, średnich jak i za- 
wodowych zgromadziła się rano w ko- 
ściołach, ą po nabożeństwach wyru- 
szyła pochodem przez ulice miasta. 
W celu propagandy budownictwa szkół 
powszechnych odbyły się popisy mło- 
dzieży szkolnej na ulicąch. Na wo- 
zach, ubrane w stroje narodowe, prze- 
ciągały chóry szkolne. W parkach oraz 
ogrodach odbyły się koncerty, równo- 
cześnie odbyła się na ulicach gene- 
ralna zbiórka na cele budowy szkół 
powszechnych. 

Podobna zbiórka odbyła się w loka- 
lach publicznych, w kinach, kawiar- 
niach, restauracjach i t. p. Poza tem 
w kinach przed rozpoczęciem przed- 
stawień specjalni prelegenci wygła- 
szali krótkie przemówienia, nawołując 
do ofiarności na cele rozbudowy szkół 
powszechnych. Odbyła się również 
rozsprzedaż wywieszek, nalepek okien- 
nych, tudzież akcja, mająca na celu 
jednanie nowych członków towarzy- 
stwa Popierania Budowy szkół po- 
wszechnych, 


Los kłusownika - 


Łódź, 7.10. Na polu przy wsl Za- 
dziwie pod Łodzią znaleziono zwłoki 
znanego kłusownika Jana  Klinkow- 
skiego, Ustalono, że Klinkowski spo- 
rządził własnym sposobem fuzję, któ- 
ra przy wystrzale rozerwała się, przy- 
czem wybuch rozerwał mu prawą dłoń 


wybił oko oraz uszkodził Klinkowskie- 
mu czaszkę. Z braku pomocy kłusow- 


nik zmarł. 


Obłuda Żyda Obuchowskiego 


„Obrońca robotników i bezdomnych, wyzżyskuje swoich 
pracowników 


Pabjanice,5. 10. Poruszaliśmy 
już sprawę żydowskiego radnego Obu- 
chowskiego Jakóba, właściciela sładu 
obuwia przy pl, Dąbrowskiego 8, który 
jest radnym w Pabjanicach i na każ- 
dem posiedzeniu przy najbłachszej na- 
wet sprawie zabiera głos i — o ironjo! 
— staje w obronie polskich robotni- 
ków, zatrudnionych na robotach miej- 
skich Zarządu Miejskiego i na robo- 
tach Urzędu Drogowego powiatu la- 
skiego. W przemówieniach swych 
„obrońca robotnika“ domaga się, by 
rada miejska położyła kres wyzyski- 
waniu robotników, którzy niejedno- 
krotnie podążają do pracy głodni i 
bosi po kilka kilometrów za miasto, a 
tam zarabiają zaledwie po parę groszy 
dziennie., 

„Kiedy omawiano sprawę podatków 
mieszkaniowych, poszczególne po- 
wania prowadziły na ten temat rze- 
czowe dyskusje, by nie obarczyć za du- 
żo najbiedniejszych | by budżet miejski 
był odpowiednio uchwalony, jak Filip 
z konopi wyskoczył krzykacz Żyd Obu- 
chowski, dom 40 się, aby rada miej- 
ska zajęła się bezrobotnymi, którzy 
śpią na barłogu i żyją bez dachu nad 
głową. Zdanie wypowiedziane wów- 
czas przezeń, dobrze zapamiętaliśmy i 
dosłownie je tutaj cytujemy: 

„— Szanowne Rade Miejsko! Mi sze- 
dzimy tutaj i nad takie głupie sprawę 


——— 


godomy, ale panowie rado nie widzum, 
że od tych bidaków, co sze chce piniu- 
dzę, my nie powinno brać, bo uny samy 
nic nie majum!* 

Po takich krzykliwych wypadach 
Żyd dostaje zawsze lekkie brawą od 
socjalistów, którzy wierzą w żydowską 
obronę robotnika polskiego. Tymcza- 
sem, jak jest istotnie? i 

Czy Żyd Obuchowski wystąpił prze- 
ciw wyzyskiwaczowi Markusowi? Nie! 
Dlaczego? 

Wystarczy dla przekonania tych 
wszystkich naiwnych, którzy wierzą 
w żydowskiego „obrońcę*, przytoczyć 
fakt, że ten sam Jakób Obuchowski 
jest winien swym czeladnikom należ- 
ności za wykonaną pracę, mimo, ża 
płaci im od pary obuwia po kilka gro- 
szy. Czy to nie jest wyzysk i przyczy- 
nek do sypiania pod gołem niebem 
i na barłogu? $ 

A ilu jest takich czeladników szew- 
ców, którzy przed rokiem wykonywali 
dla Obuchowskiego robotę i do dzisiej- 
szego dnia nie otrzymali za nią należ- 
ności, mimo, że ciągle się jej domagają 
iże żyją w nędzy?! Czy to nie jest ży- 
dowska obłuda? Ejże, panie Jakubek, 
lepiej nie podszywać się pod piórka 
rzekomego obrońcy robotnika polskie- 
go wtedy, gdy samemu niemiłosiernie 
ich się krzywdzi ł okrada. 


Ponura wizja przeszłości 


Łódź, 5 października 

Nie tak dawne s9 josaoe czasy, kie- 
dy na ulicach Łodzi lała się krew pol- 
ską w bratobójczych walkach, Nie za- 
tarły się jeszcze w pamięci łodzian po- 
nure wizje mordów, dokonywanych, 
według brzmienia ołicjalnych rapor- 
tów, na tle różnic przekonań politycz 
nych. Jeszcze mogiły robotników po- 
dziurawionych kulami brauningów nie 
zdążyły się zapaść, jeszcze, zdawaćby 
się mogło, nie wywietrzał z bruków 
łódzkich zapach krwi przelanej, a oto 
ostatnie wypadki, jakie miały miejsce 
w Łodzi, wskrzeszają w umysłach ło- 
dzian tragedję z lat ubiegłych, 

W jednym z poprzednich numerów 
naszego pisma podaliśmy o napadzie 
bojówki pewnego ugrupowania poli- 
tycznego na Młodych Stronnietwa Na- 
rodowego w Radogoszczu, W piątek, 
dnia 27 września, dokonanych została 
kilka napadów na narodowców przez 
niepoznanych sprawców. Zaraz na- 
stępnego dnia, t. j. w sobotę 28 wrze- 


Olbrzymia afera kolejowa 


wykryta w Warszawie i Łodzi 


Władze kolejowe wykryły olbrzy- 
mia aferę oszukąńczą, której bohate- 
rami byli, pozą kasjerami kolejowymi 
na dworcu Głównym w Warszawie, 
służba kolejową na linjach podmiej- 
skich, hurtownicy i dostawcy, 

Policja wszczęła natychmiastowe 
śledztwo i ustaliła, że afera oszukań- 
cza była prowadzona nietylko w War- 
szawie, lecz również ną terenie łódz: 
kiego okręgu p 4 Po osadze= 
niu w więzieniu kilku kasjerów dwor- 
ca Warszawa-Główna, osadzono też na- 
czelnika oddziału drogowego w Łodzi, 
Dąbrowskiego, oraz głównego maga- 
zyniera, Konratowicza, 

Z popełnionych nadużyć b, urządni« 
cy kolejowi czerpali olbrzymie zyski, 
kupowali majątki zemskie, kamienice 
i t. d. Władze policyjne aresztowały 
w dalszym ciągu, poza głównymi 
sprawcami ich wspólników, Są to 
przeważnie kupcy żydowscy, którzy w 
kilkunastu wypadkach przekupili 
urzędników kolejowych, Straty do- 
tychczas nie są ustalone. Według po- 
hieżnych obliczeń wynoszą około mi- 


wym w Łodzi, p. Delnitz, osadził w 
więzieniu właściela fabryki „Prasta)”, 
Lejbę Milnera, który na stacji w Widze- 
wie pod Łodzią otrzymał w nielegalny 
sposób kilkanaście wagonów szyn ko- 
lejowych, Po wykryciu afery Milnera 
władze ustaliły, iż działał on do spółki 
z tamtejszym magazynierem, którego 
również aresztowano, Rewizja prze- 
prowadzona w Końskich, gdzie znaj- 
duje się główne składy Milriera, wy- 
kryła kilka wagonów szyn kradzio- 
nych, które skonfiskowano, 

Po znalezieniu szyn i po ustaleniu, 
że Milner okradł koleje państwowe na 
kilkadziesiąt tysięcy złotych, władze 
sądowe ' położ ły areszt na fabrykę 
„Prasta!” wartości 80 tys. złotych, 

Oprócz Milnera do więzienia dosta- 
ło się również kilku kupców drzew- 
nych, którzy popełnili nadużycia przy 
dostawach kolejowych, Całkowite za- 
kończenie śledztwa spodziewane jest 
w clągu najbliższych kilku tygodni. 

Oskarżeni, t. j, b, urzędnicy kole- 
jowi i kupcy, w liczbie 18 osób, za- 
siądą na ławie oskarżonych przed są- 


śnia na udających się wieczorem na 
zebranie na Radogoszczu członków 
Stronnictwa Narodowego posypał się 
grad kamieni. Zaatakowani narodow- 
cy udali się do lokalu i zawiadomili 
o tem resztę zebranych narodowców. 

Kilkunastu członków udało się na 
miejsce napadu celem wykrycia spraw- 
ców. Nim narodowcy doszli do celu, 
nagle z poza pobliskiej szopy posypały 
się na nich gęste strzały rewolwerowe, 
poczem wyskoczyło z szopy kilkunastu 
uzbrojonych napastników i zaatako- 
wali czynnie narodowców, 

W wyniku napadu owej bojówki 
pięciu Młodych 8, N. zostało rannych, 
przyczem dwaj z nich ulegli ciężkim 
ranom postrzałówym, Policja, zaalar- 
mowana strzelaniną, przychwyciła kil- 
ku sprawców napadu i wdrożyła śledz- 
two. 

Jak się dowiadujemy, stan postrze- 
lonych narodowców jest groźny. Jeden 
z nich, po dokonaniu operacji wyjęcia 
kul, znajduje się w stanie ciężkim, stan 
zaś drugiego, który wskutek różnych 
KARNY, nie może być operowany, 
budzi poważne obawy, czy uda się go 
utrzymać przy życiu, 

Jeżeli cofniemy się wstecz do wy- 
padków, jakie się rozgrywały w r. 1905, 
to nietrudno jest teraz, na podstawie 
zebranych materjałów i dokumentów, 
stwierdzić, komu zależało na wywoła- 
niu bratobójczych walk, aby w ten 
sposób osłabić i zdezorganizować ro- 
botnika polskiego. Wiemy dokładnie, 


za czyją inicjatywa został wprowadzo- 
ny w czyn tragiczny lokaut, skazu- 
jący przeszło sto tysięcy robotników 
Polaków na straszne widmo głodówki 
śmierci. Wiemy, że główną sprężyną 
tego posunięcia byli Żydzi z potenta- 
tem finansowym Poznańskim na czele, 
który przebywa w Paryżu. 

Zaczęła się podziemna krecia robo- 
ta, która w rezultacie wydała krwawy, 
i obfity plon. Polała się krew bratnia. 
Robotnicy łódzcy, podzieleni na dwa 
wrogie obozy: narodowców i socjali- 
stów, strzelali do siebie w biały dzień 
na ulicach miasta. Po domach krążyły 
„wyroki śmierci”, pisane na kartkach 
wydartych z zeszytów szkolnych, a wy- 
roki te skrupulatnie były wykonywane. 
Zabijano niewinnych przechodniów, 
kobiety i dzieci, Bruki łódzkie lepiły 
się od krwi, Partje oskarżały się wza- 
jemnie o wiarołomstwo w sprawie ro- 
botniczej. I tu znów przytoczymy sło- 
wa rosyjskiego dziennikarza, który pi- 
sal; 

„Trudno wiedzieć, komu należy 
przypisać to wiarołomstwo, najpewniej 
była to prowokacja jakiejś trzeciej 
strony", — Dziś wiemy dokładnie, kto 
był tą „trzecią stronę"! 


Wobec ostatnich napadów rewolwe- 
rowych na członków Stronnictwa Na- 
rodowego nasuwa się pytanie, komu 
zależy na tem, ahy znowu lała się nie- 
winna krew polska? 

Łódź — miasto, w którem najwięcej 
dał i daje się odczuć wyzysk obcych 
żywiołów, żerujących na polskim ro- 
hotniku, Łódź, która coraz bardziej 
uprzytamnia sobie grozę całkowitej za- 
leżności od łaski i niełaski wrogich 
polskiej sprawie czynników. Łódź, któ- 
ra myśli i czuje narodowo i pod tymi 
sztandarami pragnie wyzwolić się z 
jarzma wyzysku, ta Łódź, o której pisał 
rosyjski dziennikarz Temkowskij-Ko- 
stin w swej broszurce p, t, „Miasto pro- 
letarjnszów*, że „zachowuje się wraż- 
liwie i całkiem świadomie względem 
szerszych spraw społecznych” ta 
Łódź żywiołowa nie pozwoli się spro- 
wokować i nie dopuści do tego, aby 
powtórzyła się wizja wypadków prze- 
szłości, Robotnik polski w Łodzi jest. 
na tyle silny moralnie i uświadomiony 
społecznie, że podszepty sił wrogich 
odrzuci z pogardą! Przeciwnicy tej na- 
rodowej Łodzi niech o tem wszystkiem 
pamiętają. 


Wyczyn nożowca 


Łódź, 7, 10, Na przedmieściu Cy- 
ganka przy ul, Iatomierskiej jakiś ò- 
sobnik napadł na Longina Kowalskie- 
go, zam, przy ul. Solec 6 | nożem prze- 
bił go dwukrotnie. Kowalskiego w sta- 
nie beznadziejnym przewieziono do 
szpitala, Sprawca napadu zbiegł. 


Siekiery na zabawie 


Łódź, 7. 10, Przy ul, Widzew 6 
w czasie DRE wynikła krwawa bój- 
ka, w czasie której poraniony został 
siekierami 42-letni Jan Florczak, któ- 
rego w stanie agonji przewieziono do 
szpitala, 

Sprawoców Leonarda Klokę, Józefa 
się i Gustawa Jeske oraz braci Hen- 
ryka i Wawrzyńca SŚtudziennych za- 
trzymano, 


Bogaci żydzi z Kalisza paserami 


Co wykazało dochodzenie w sprawie kradzieży nasion bura- 
czanych 


Kalisz, 5 10. Do śpichlerza ma- 
jatku Biernatki, gm, Tyniec, posiadło- 
ci p. Deutsohmana, dokonano w tajem- 
niezych okolicznościach zuchwałej kra- 
dzieży 20 metrów nasion buraczanych, 
przeznaczonych do zasiewu, ogólnej 
wartości około tysiąca złotych, 

Po paru dniach intensywnych po- 
szukiwań przez posterunek pol. państw, 
na Tyńcu (przedmieście Kalisza), na: 
trafiono na śląd i wykryto sprawców, 
którymi okazali się bracia Paweł i Ta- 
deusz Rosiakowie, zam, we wsi Poddę: 


natki oraz Antoni Kliber, zam, w Kali- 
szu, 

Najsensacyjniejszą sprawą jednak 
był fakt, ża policja odnalazła eałkowity 
skradziony łup u bardze bogatych Ży- 
dów kaliskich, właściejeli wielkich 
składów ze zbożem, a mianowicie: 
Klingiera Uszera, zam, przy pl. Kiliń- 
skiego 2 i Bulki Icka, zam, przy Rynku 
Dekerta nr. 4, Dwadzieścia metrów na- 
sion zostało zwróconych poszkodowa- 
nemu, a całą dobraną kliką złodziei i 
Żydów-paserów zajęła się prokuratura. 


ljena złotych, 


dem okręgowym w Warsząwie. 
Sędzia śledczy przy sądzie okręgo- 


Józef Świątczak, Stanisław Bała 


AE Wśród żydostwa kaliiskiego fakt 
i Alojzy Marolniak, zam, we wsi Bier- 


ten wywarł głębokie przygnębienie, 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter = co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 
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Wyprawy krzyżowe 


naszych Czy- 
nowego arcy- 
B. DeMille, 


Dla ułatwienia orjentacji 
telników podajemy tu treść 
dziela historycznego Cecila 
„Wyprawy krzyżowe” 

Ryszard Lwie Serce, król angielski, chcąc 
za wszelką cenę złamać obietnicę małżeń- 
stwa daną Alicji, siostrze króla francuskiego 
Filipa, przystępuje do wypraw krzyżowych, 
gdyż wojna święta zwalniała ze wszystkich 
ślubów i obietnice. 

W drodze do Ziemi Świętej Ryszard 
wraz ze swojem wojskiem zatrzymuje się 
w starym porcie francuskim, Marsylji. Ry- 
cerze Ryszarda umierają z głodu i król Na- 
warry wyzyskuje sytuację, zgadzając się do- 
starczyć mu zapasów żywności pod warun- 
kiem, że poślubi on jego córkę, Berengarję. 
Sytuacja zmusza Ryszarda do wyrażenia 
zgody. Ryszard poślubia Berengarję i zabie- 
ra ją ze sobą do Ziemi Świętej. Gdy rycer- 
stwo przybyło do Akry, twierdzy Saracenów, 
Saladyn, władca Islamu, przybywa na nara- 
dę królów chrześcijańskich i ostrzega ich, 
by wrócili do swojej ojczyzny. Ryszard z py- 
chą odrzuca jego propozycję. Saladyn do- 
strzega Berengarję, której uroda wywiera 
na nim wielkie wrażenie. 

Wojna krzyżowa rozpoczęła się. Ale 
wśród rycerstwa i królów powstają intrygi 
i spory. Berengarja rozumiejąc, że ona jest 
główną przyczyną klęsk krzyżowców, błaga 
Ryszarda, by ją porzucił. Ryszard jednak, 
który pokochał bez pamięci piękną Beren- 
garję, koronuje ją na królowę angielską. Be- 
rengarja. szukając śmierci, wydostaje się po- 
za obręb obozu i dostaje się w ręce Sala- 
dyna. Na ratunek porwanej śpieszy Ry- 
szard wraz z rycerstwem. Po długiej mor- 
derczej walce krzyżowcy wdzierają się na 
mury i Akra zostaje zdobyta. Ryszard do- 
wiaduje się od jednego z jeńców, że Sala- 
dyn umknął do Jerozolimy, zabierając ze so- 
bą Berengarję. 


Wyprawy krzyżowe, 


nowe arcydzieło Cecila B. DeMilla wyświe- 

tlają już wielkie kinoteatry Europy. Boha- 

ter filmu Wilcoxon, i jego twórca B. DeMille 
oglądają pierwsze zdjęcia obrazu. 


W Jerozolimie w pięknym ogrodzie Sa- 
ladyn wyznaje’ Berengarji swa miłość i prosi, 
by została jego żoną. Berengarja ocenia jego 
szlachetność, wyznaje mu jednak, že kocha 
tylko Ryszarda. Wyslannik zawiadamia Sa- 
ladyna, że Akra padła i, że Ryszard znaj- 
duje się w drodze do Jerozolimy. Na polach 
pod Jerozolimą wywiązuje się zacięta. bitwa 
między chrześcijanami i niewiernymi, któ- 


Tragiczne chwile pod ziemią 


Popularny aktor filmowy Victor Me. La- 
glen twierdzi, że już nigdy w życiu nie zgo- 
dzi się wystąpić w roli górnika. Przeżył bo- 
wiem niesamowite chwile podczas zdjęć do 
filmu p. t. „Ludzie w tunelu“, Od kilku lat 
reżyserzy filmowi Ameryki ogarnięci są ma- 
nją realizowania filmów w sposób możliwie 
realistyczny, t. zn. w sposób, oddający z jak 
największą realnością przeżycia oraz tło, na 


Greta wciąż króluje 


Na międzynarodowym konkursie filmowym w Wenecji, który odbył 
się w lecie tego roku pierwsze miejsce zdobył film Metra p. t. „Anna 


Karenina“, 


rym udaje się jednak powstrzymać atak na- 
cierających krzyżowców. Ryszard przybywa 
do obozu Saladyna i tu za namową Beren- 
garji zawiera z nim pokój pod warunkiem, 
że uwolni on wszystkich jeńców chrześci- 
jańskich i, że będą oni mieli wolny wstęp 
do Jerozolimy. Wyprawa wkracza w mury 
Jerozolimy, zaś Berengarja składa na, Gro- 
bie Chrystusa złamany miecz swego męża, 
który dotąd dzielił ją i Ryszarda, jako mał- 
żonków. 


———— 


Nowinki 
Z Nowego Jorku donoszą, że wyświetla- 
ny w kinie „Rivoli“ film Foxa „Piekło“ po- 
bił wszystkie dotychczasowe rekordy fre- 
kwencji. Podczas pierwszych dwóch tygodni 
wyświetlania obraz ten obejrzało tyle osób, 


Rzeźbiarze przy pracy 


Lionel Atwill w niesamowitym obrazie wytwórni Warner. Bros pod tytulem „Gabinet 
> ź ——, lóż Lis fgur kowych“, 2 


z Gretą Garbo w roli tytułowej. 


ile bywa zwykle w ciągu miesiąca. Jest to 
rekord nie notowany nawet w okresie przed- 


kryzysowym, 
* 


Kierownicy ekspedycji Foxa do Abisy- 
nji ustalili już, że główna kwatera ekspedy- 
cji znajdować się będzie we francuskiem So- 
mali, na pograniczu Abisynji. Tam ekspedy- 
cja założy swoje laboratorjum, gdzie będzie 
wywoływać zdjęcia, nadchodzące z terenu 
walki. Poza tem część ekspedycji uda się 
do Erytrei i włoskiego Somali, gdzie doko- 
nywać będzie zdjęć po stronie włoskiej. 


jakiem się rozgrywa akcja, Victor Mc. La- 
glen uważa siebie za ofiarę ; tego realizmu. 
Nie on jeden zresztą, bo i Edmund Lowe, 
jego partner, przeżył również niesamowite 
chwile na dnie szybu, w którym toczyły się 
zdjęcia do tego filmu. 


„Ludzie w tunelu“ to niezwykle drama- 
tyczna opowieść filmowa z życia robotni- 
ków, budujących z narażeniem życia i w naj. 
straszliwszych warunkach wielki tunel. Tru- 
dności, na jakie napotykają podczas swej 
pracy, chciał reżyser przedstawić możliwie 
najprawdziwiej. W tym celu wywiercono 
dwa szyby na głębokości 8 metrów pod zie- 
mią i urządzono główny korytarz, w którym 
robotnicy wiercą tunel. W podziemiach tych 
zainstalowano oświetlenie elektryczne, uło- 
żono tory kolejki, zwieziono wózki do wy- 
wiezienia ziemi, słowem urządzono szyb tak, 
jak powinien był wyglądać naprawdę, gdy- 
by tam przeprowadzono roboty tunelowe. 

Obok 2-ch aktorów, których wymieni- 
liśmy w rolach robotników, występuje kilku- 
dziesięciu statystów. Podczas nakręcania 
masowej sceny, 2 statyści, którzy mieli ode- 
grać scenę montowania żelaznych przęseł 
konstrukcji, podtrzymującej tunel, przez 
nieostrożność spowodowali nsunięcie się je- 
dnego z drewnianych filarów. Masa ziemi 
runęła na znajdujących się w doli aktorów. 
Zgasły światła, słychać było okrzyki prze- 
straszonych statystów, Na powierzchni zie- 
mi zauważono, że w szybie zdarzył się jakiś 
wypadek. Natychmiast pospieszono zasypa- 
nym aktorom z pomocą. Dopiero po 4-ch go- 
dzinach pracy udało się wydobyć na po- 
wierzchnię artystów, którzy przez ten czas 
odcięci byli od świata zewnętrznego. 


Bohaterka „Piekla“ 
Claire Trevor gra główną rolę w nowem 
arcydziele Foxa, nakręconem według poe- 
matu Dantego „Piekło, 


Helena Grossówna, 


wiary aek gra: mta Toltar polkan: iina dE są 
Siełańskizne 


amie“, wytwórni „Leo-film", 


Widzimy ję ta w scenie z 


